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Walka o wodę Dunaju
między Wirtembergia i Bacenią

Nd tle  n iezw ykłego zjaw iska- -przyrody
Z r ld ła  Dunaju

Znana jest anegdota, jak to 
kiedyś pewien Wiedeńczyk badał 
piękno m oditgo Dunaju i w 
swych węarówjcach dotarł aż do 
samego jego źródła a zobaczyw­
szy mały otwór, z którego wycie 
kała woda, zapcha! go chustką i 
z  triumfem powiedział do siebie: 
„Teraz Wiedeń będzie bez wo­
dy".

Witdka rzeka Dunaj otrzymuje 
dużo wody z swych licznych do­
pływów, nie mniej jednak w wiel 
kiej mierze zależna jest od swych 
źródeł w badeńskim Czarnym La­
sie. Są one bodaj obfitsze od źró­
deł innych rzek europejkich.

Spór
Badenii i W rte m b a rg ii
Olbrzymie ilości wody z właści 

wych źródeł Dunaj u płyną tylko 
trzydzieści czy czterdzieści kilo­
metrów Korytem Dunaju a potem 
ZLiKają pod ziemią, by następnie, 
znaleźć oetateczne ujście w Re­
nie. To niezwykłe zjawisko wywo­
łało wiekową walkę mięazy Kraja­
mi niemieckimi Bademą i Wirtem 
Dergią, do'której ze swymi postu­
latami przyłączyły się i Prusy

N ie z w y k le  z ja w is k o
Dunaj rodzi «,lę na terytorium 

Badenii i płyme Korytem, po które 
go połudn. stronie jest stok. W 
te j części koryta dunajowego wo­
da dostaje się przez liczne otwo­
ry pod ziemię i płynie na połud­
nie. W pobliżu badeńskiej gminy 
Aach nagle pvdziemne te wody 
wypływają jako najbogatsze źró­
dła w Europie i rseczicą Aacha 
odprowadzane są do Renu. Jednak 
obywatele W irtembergii z okoli­
cy miasta Tuttlingen clmą zacho­
wać wody źródeł Dunaju dla jego 
koryta i dlatego już niemal przód 
stu laty ję li się zapychania otwo­
rów na ame Koryta, aby otwora­
mi tymi woda n>e dostawała się 
do Renu. Stąd wywiązały się spo 
ry  między dwoma krajami niemie- 
ck.mi, Wirtembergią i Badenią.

Po w ” jn*e ś w ia to w e j
Po wojnie światowej ta walka 

o wodę Dunaju ostatecznie zna­
lazła s’ ę przed sądem w Lipsku, 
który wydał wyrok salomonowy, 
ale tylko na czas przejściowy. 
Sąd bowiem nakazał Badenii, aby 
usuiręte zostało wszystko, czym 
przyczynia się do naturalnego od 
pływu Wody z korvta Dunaju w 
sposób sztuczny czy techniczny, 
podczas gdy W irtembergia otrzy­
mała nakaz, aby niczym nie unie­
możliwiała raturalnego odpływu 
wody z koryta Dunaju przez 
Aachę do Renu. Sąd lipski wy­
chodził z założenia, że w tym wy 
paaku nie wolno przeciwstawiać 
się przyrodzie.

Co na to  inne państw a?
W  tych dniach wydm o ustawę, 

mocą której rozwiązanie kwestii

pow.erza się ministerstwu rolni­
ctwa Rzeszy. Obecnie chodzi o to, 
jakie zapadnie postanowienie. Za 
leżnie od tego na niemiecKim od­
cinku Dunaju będzie więcej lub

mniej wody, co w pływać tez bę­
dzie na stan wody Dunaju ' na 
jego odcinku austriackim, czecho 
słowackim, jugosłowiańsKim i ru 
munsko • bułgarskim.

A B C  sportowe
P fe l« ,i4 ~ a  »  W ę £ i r y  4 : 0

Znów św ietne zwycięstwo Polaków
n a  h o k e jo w y c h  m is t r z o s tw a c h  ś w ia tu .

W oobotę pcnn/m wieczorem na sowanie i zgromadziły na stadjenie 
stadionie w harriegay odbyt sie mecz p.zeszło 15 tysięcy widzów, którzy z 
hokeje wy o mistrzostwo świata w po, niezwykłym napięciem przypatrywali 
finale pomiędzy Poiską a Węgrami się grze Polska odniosła świetne zwy 
Zawody wywołały ogromne zaintere- civstwo bijąc Węgrów 4:0 (10. 1:0.

2:0)

Kraj, sdzle nie mo bezrobotnych
Dr. Angel P izarrc Laatra, re­

daktor największego argentyń­
skiego dziennika „La  Nacion“ , 
szczupły mężczyzna, na tle ota­
czającego go grona Polaków, ze­
branych w Instytucie Współpra­
cy z Zagranicą, sprawia wrażenie 
trochę egzotyczne —  tak bardzo 
opalona i brązowa Jest jego mło­
da twarz -  —

Sanora Pizarro Lustra ma na
sobie jedwabna suknię barwy ko­
ralu, tak jaskrawą jak je j usta, a 
w ognistych ciemnych je j oczach 
płoną nieustannie błyski wesoło, 
ści.

Oboje bawią już w Polsce 6 ty­
godni. Senor Pizarro Lastra ma 
pisać studium o Polsce. Nauczył 
się tiochę mówić w naszym języ­
ku i z prawdziwą radością powta­
rza słowo „rozumiem", kiedy roz, 
mawiający 2 nim zwracają »ię  z 
pytaniami po polsku.

Profesor (p. Lastra jest profe­
sorem w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Buenos A ires ) opowiada 
o Argentynie i nazwa jego kraju, 
wymawiana po francusku dźwię­
czy srebrem i bogactwem. i

B cg ? rtw ą ...
—  Mój kraj W'ększy jest od 

Polski 7 razy, a mieszka w nim 
tylko 13 milionów ludzi. Niezmie,. 
rzone skarby, niewyzyskane moźh 
wości, czekając© tylko na nowe 
ręce, które by mogły to wszystka 
wyzyskać.

—  Argentyna obecna? ;
—  Jest teraz krajem- prat*. 

Nikt nie um.era z głodu, n.kt nie 
myśli o kryzysie. Na olbrzymim 
obszarze, na pampach, przemie­
nionych w uprawne pola, na plan-

pach wyżyny Patagońskiej — to 
wszystKo jest jednym z najw ięk­
szych źródeł naszego bogactwa. 
Jesteśmy największym w świccie 
eksporterem wełny.

Plantacje są również źró­
dłem wielkiuh dochodów?

—  Okolice Tukumanu scyną z 
prod»kcji trzciny cukrowej, Tu 
ciągną się bogate i piękne „Ogro* 
dy Argentyny". I  stąd niedaleko, 
w górach leżą ukryte skarby zie­
m i: zioto, srebro, miedź, sól i 
nafta.

—  Brak nam węgla, im oardziej 
rozwMaó kię będzie nasz prze­
mysł, tym więcej będą zarabiać 
na stosunkach handlowych z na­
mi inne kraje.

Stra jk L .  dotąd m ałe
—  Jaki jest obecny stan prze, 

myslu?
—  R uszają wielkie fabryki. 

Rozwija się przemysł przetwór­
czy mięsny, gai barstwo, mnożą 
się wielkie fabryki obuwia. Od 
kilku lat powstają fabryki tek­
stylne i wreszcie metalurgiczne. 
Zaczyna wzrastać eksport wyro­
bów gotowycn.

—  Czy istnieją jaKie ograniczę, 
nia przy w y w w e  i wwozie?

1 —  Wolny obrót, polityka otwar­
tych drzwi, swobcaa ekonomicz­
na?

—  A  więc rosnąca „p r o c e n ­
ty"?  Czy jeszcze nie ma żadnych 
konfliktów na je j tle?

— Konfliktów? —  Senor Piżam 
ro Lastra zawahał się chwilę. — 
No, cćż, kraj rozwija się ekono

_ , ,  , ,  renę niedopuścić Polaków
Alberto Gerchunoff, Martinez Su bramk

Polacy górowali znacznie naa prze 
ciwnikien przez cały czas gry a okre 
sami niedcpuszczal- Węgrów zupełnie 
do głosu. Ora była dość ostra, a 

iwilami bardzo brutalna ze strony 
Węgrów, którzy usiłowali za wszelką

do swej

tirla. Nawet w dziedzinie pracy 
jesteśmy „up to date" —  mamy 3 
miliony dzienników i czasopism. I 

—  A  wpływy obce?

W pierwszej tercji Polacy zdobywa 
ją prowadzenie w 13 minucie p^zez 
i7otko wskiego. Wszelkie usiłowania 
Węgrów aby wyrównać nie dały wy­
niku.

W drugiej tazi: gry w 8-ej minucie 
Stupnicki z podania Burd) podwyż-

Vf trzeciej tercji Węgrzy grają nie- 
siycua.ne biuialnie mimo to Polakom 
udaje się zdobyć dalsze dwie br-mki 
_  w 6-ej minucie przez Kowalskiego 
i w 12 minucie przez StuDnickiego.

Publiczność gorąco oklask wała 
zwycięstw^ polskie po którym zagra­
no polski hymn na.odowy i wciągn.ę 
to na maszt polską chorągiew narodu 
wą. Hymnu wysłuchało stojąc 15 ty­
sięcy publiczności.

Polska znalazła się w jednej puli fi 
naiowej z Anglią, Szwajcarią i Wę* 
gran„ W drugiej puli grają Kanada. 
Czechosłowacja, Niemcy i Francje.

Z> pokonaniu Angiii trudno marzyć, 
o ile jednak uda się nam zwycięfyć 
Szwajcarię, .0 będziemy walczyć (pra 
wdopoaobnie z Czechami) o 3 wzgl 
3 miejsce w mistrzostwie Europy,

—  Interesuje nas literatura 
Europy. Księgarnie pełne aą po, lZ3 wynik do 2:0 na nasza korzyść.
wieści francuskich i angielskich, . . » . _

tysiącach K. S. „D^b” pozostaje w Lidze 
D er.yzja W alnego Zgrom adzen ia  P, Z, P* N.

rozchwytywanych
egzemplarzy.
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P iękn a  k ra ju
— Czy dużo cudzoziemców od­

wiedza kraj pana?
—  Bardzo wielu Turystów spro 

wadza do nas piękne kraju, b o  ! 
gactwo jego przyrody, tak różnej 
na równinnych . pampach, w la­
sach Chaco, w zimnej Pati gornii. 
Stepy, pustynie, góry, pokryte lo# 
aowcami, cudowne wielkie jezio­
ra i wodospady, z których lgua- 
eua pięknością dorównywa Nia- 
garze. Klimat, zimny od bieguna 
na Ziemi Ognistej do gorącego 
Chaco, łagodny w okolicach Bue. 
nos Aires zadawalnia wszystkich 
przybyszów skadkolwiek przyby­
wają.

—  Ilu mieszka cudzoziemców 
na stałe?

—  Na ogólną liczbę 13 milio­
nów 24 proc, stanowią cudzoziem­
cy.

—  A  ludność rdzenna, zacho, 
wuje swoją odrębność?

— Być może, że giną powoli 
stopniowe w międzynarodowej cy­
wilizacji jaskrawe odrębności. 
Dziki „gaucho" przeistacza się w 
nowoczesnego roiniKa. A le lud­
ność wsi argentyńskich, która 
słanowi rdzeń naszego kraju mi­
mo zewnętrznej cywilizacji zacho, 
wuje swój odrębny charakter. 
Kocha szerokie stepy, konie, ta-

Walne zgromadzenie Polskie- 
rawiązku Piłid Nożnej rozpary 
wato sprawę odwołani. „Dębu", 
który został wykluczony z L ig i za 
słynną aferę w  związku z  prze­
kupstwem członków K. S. „Dę- 
bu‘‘ bramkarza - K. S „Śląsk" 
Mrożka.

Wywiązała się bardzc ożywio­
na dyskusja, trwająca przeągło 
ldina godzin. W rezultacie walne 
zgromaozenie przegłosowało u- 
chylić decyzję „Dębu". Tym sa­
mym klub ten pozostaje w lidzw 
P. Z. P. N.-u.

P łk . Glabisz prezesem P. Z. P. N.-u

micznie Powstają nowp warstwy 
tacjach trzciny, bawełny, kawy i ' przemysłowców i warstwa robot- 
kakao, na stepach, gdzie wypa- nicza Są strajki, ale to wszystko]
sają się stada bydła, w w.nni, nie ma wielkich rozmiarów, ani I niec, gitarę i •*> ność. V. oln ść,
cach koło Menduzy — wszędzie poważnych akcentów Być m oże,'to  przed© wszystkim. W  cały kra-
wre praca. ie  nigdy nie przyjdą do naszego ju panuje atmosfera wolne »:i, w

—  Jak teraz wyglądają pampy? ;raju poważne konflikty ekono
—  Dawniej był to etep, jak mo- miczne i socjalne

Czy nie przyjdą?

W  niedzielę w sali konferencyj­
nej , PUWF*u odbyło się walne 
zgromadzenie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, na którym wybrano 
nowy zarząd w następującym 
składzie: ■ prezes płk: Glabisz, I 
w iceprezef płk. Żołędziowski,
I I  wiceprezes mjr. Kaciukiew.cz,
I I I  wiceprezes inż. Przeworski,
IV  wiceprezes mjr. Jacheć, sekre­

tarz Gawroński zastępca W ilczyń­
ski, skarbnik kpt. Nikorlski, re fe­
rent zagraniczriy Grabowski, kro, 
nikarz inż .Merliński, kapitan 
związkowy Kałuża.

Na prezesa Komisji Rewizyjnej 
wybrano płk. Rudolfa. Obrady 
nad sprawą - „Dębu" trwały do 
późna wieczorem.

Mistrzostwa w koszykówce kobiece}
Zwycięstwa drużyn wersrawsrich

ZWYCIĘSTWA DRUŻYN' rozgrywki. Wyniki przedstawiają się
W sobotę rozpoczęły się w Lubli­

nie zawody w kuszykówce pań o mi- 
stizostwo Polski. Z pośród zgłoszo­
nych 6 drużyn przybyło pięć; AZb i 
Polonia z Warszawy, iKP bódź,

r?_ęnując 1
IKP _  Unia 43:4- 
AZS — IKP 21:14#. Mecz ten za­

prezentował dobrą formę i techmkę 
onu amżyn, gra oyiz bardzo ciekawa,

V IZO 1WÓW oraz WXS Unia^Lu-. ‘o s S c i  minutach^
blin. Nie zjawiła się Makabi krakow- p pJ, _  ,ZQ , '
ska. 11 W finait sp^tkŁją się więc drużyny

rze falujący trawami bez wznie­
sień j bez drzpw, Hasali tylko po 
n m gauchosi —  pasterze łub In­
dianie, pędzący na rabunek aż 
pod mury Buenos Aires. Dziś cią, 
gną lę na lampaca pola kukury­
dzy, złote pszen.czne łany, niebie­
skooki len. Pracują si*>wniki i 
traktory. Czwarta czę.!ć Argenty­
ny pokryta jest uprawnymi pola, 
nn.

—  A hodowla?
-  40 milionów sztuk bydła, 10 

milionów kori, owce, pasące się 
nieprzeliczonymi stadami na ste-

220 m iligram ów  n iko tyn y
ny, wchłan'ana przez organizm 
namiętnego palacza, spalaj,ące-

wchłana codzemre oalaei oarerosćw
Uczeni obliczyli, że ilość nikoty go dziennie co najmniej 40 papie

rosów, \Yynosi 22Ó mg. Dla orga- 
irzmu n eodpornego na działanie 
r ; ko trany wystarczy 40 mg., by 
wywoiać snrertelne zatrucie. Co 
dzieje tię  z tak olbrzymimi ilo­
ściami nikotyny, zatrzymywany­
mi przez organizm palacza? Pc- 
gląd, że część tej trucizny zosta­
je wydalona drogą naturalną, 0-

Wysp:anski w radio
„ le g e n d a "  —

Jako słuchow isko
Eksperymentalny Teatr Wyobraźni 

w dr 74 lutego o godz. 21.30 nada- kazał się nieścisły Maksymalna 
je z Warszawy na -szystkie rozgl«- ilość nikotyny, którą znajdywano 
sme polskie „Legendę- Stamsława __ . .  . , _
Wyspiańskiego. Utwór ten, który est! prły Adamach moczu, wynosiła 
transpozycją poetycką znanej legen- ] najwyżej 1,7 proc., podczas gdy 
dy o „Wandzie co nie chciała j wiadomo, ze organizm palacza
Nieme?”, pomyślany był prze wetę prZy niezaciąganiu ste wchłania 
p.-rwotn e jako libretto dramatu mu- '
zycznego i mieści w sobie cały sze- 60 prezent, a przy zacipga-
reg elementów tego typu dzieła. M e-'n iu  się około 93 procent nikoty-
lodyka jak 1 rytmika wiersza Wy- ny, zav-artej w dymie tytonio-
sp ańsk ego, wywodząca się z form 
polskich pieśni i poezji ludowej, hal- j
lądowy ton dzieła i niespotykane 00- Uczeni na podstawie licznych 
gactwo nastrojów, rwązaifych z fan- badań doszli do wniosku, że oh 
lastycznym światem podwodnym W.- b„ ymie ilości nikotyny, wcWania 
sły, nastrojów zbliżonych do wagne- . .
rowskiego , Złota Renu", wszystko te ne przez organizm palacza, neu- 
jest di.ikcnalym tworzywem radio- tralizcwane są przez niezmiernie 
wym- i ważny organ— wątrobę która, wią

Muzyk' do „Legendy" skompnno- ż nikotvre nozb-wia ia i r ‘ t  h
wał, na ki?k, lat przed śmiercią, Lu- ?3C n'Kot>nę . ) e j  tru-

w  t.i r w, ....   ... .. jących właściwości.

t y w  l iz a t ja  i k u ltu ra
—  Na żyznej ziem^ w środko, 

w ju n  pasie Argentyny wyrastają 
wspaniałe m;asta. —  Mówił dalej 
pan Angel Pizarro Lastra. — 
Buenos Aires, liczące 2 miliony 
mierzkańców jest piękną nowo­
czesną stolicą Obok renesanso­
wych pałaców wyrastają moder­
nistyczne drapacze chmur i białe 
wille. Szerokimi asfaltowymi uii* 
cami bulwarów mkr.ą niezliczone 
auta Wokoło stolicy biegną na 
tysiące kilometrów znakomite szo­
sy. Kolej przebiega cały krej, tu­
nelami przecina mury, nie licząc 
się z wysokością. Jesteśmy krajem 
o wysokim poziomie cywilizacji.

—  A  kultura?

—  W  Buenos A ires jest 200 tea­
trów i kin. W  rtolicy kwitnie na, 
sza nowa sztuka. Rozwija się lite­
ratura. powieść i poezja, której

której tak dobrze jest cudzoziem­
com. Argentyńczycy są gościnni, 
a nasz bogaty -kraj otwarty jest 
dla obcych.

—  Którzy są potrzebni, aby za* 
pełnić puste, niewyzyskane 1 ob­
szary?

— Zapewne. A le pragnąc wi­
dzieć w  nich czynnik dla nas po­
żyteczny, nie chcemy zabijać w 
nich miłości do ich własnego kra, 
ju, Argentyna może być dla nich 
drugą gościnną ojezjraną.

—  A  Łydzi?
Senor Pizarro Lastra uśmiech­

nął się, nachylając się ku mnie.
—  Żydzi? Antysemityzm zaczy­

na być coraz wyrafniejszy- Co 
wnoszą do życia narodów żydzi 
wiecie w Europie dawno, co wnie­
śli już do nas, też wiecie. Ani bo, 
gactwo nasze, ani nasz młody 
naród nie może być oddany na 
ich pastwę.

Wieiu ludzi w Argentynie uwa­
ża, ze bogactwa kraju i młody na­
ród nie mogą b jć  oddane na pa-

Po denladzie drużyn rozpoczęły „ię | stołeczne AZS i Polonia

Wyniki son rtw
ostatniego dnia sezonu w Zakooanem

Gon. 1 Dyst. 1800 m Nagr. 300 zł. 
1) Orawa II. c. Sauerland, 2) F isgen. 
Wyc. Eol, BabcoZ, Laboi, Trubadur, 
Ci«olo. Kpiarz, Chujrzak i Nemrod. 
Tut. 6.50 zł.'

Goi,. 2. DySi. 3600 m Naw. 300 zt 
Piseszkody. 1) rierring, j. upinsici, 2) 
Geheimniss. bez nrejsca: Tamte.-’ i
Banzaj. Flagranti i Facet zoysKwalifi- 
kowane z powodu upaoku jeżd_ców. 
Tot. o,50, franc. 8 i 22 zł.

Gon. 3. Dyst. 1600 m. Negr. 300 zł. 
J) Kpiarz, j. Czyż. Ber miejsca; Gigo­

lo i Don. Wyc. T r lbadur, Chojrak, 
Fosgen, Fol, Z.ota Pantera, Labo 
babosz, Tot. 9,óO zi.

Gon. 4. Dys*. zOOO tr Nagr. "00 zł. 
l )  incyaent, i. LtpińJd, 2j DrfeusZ 
bez miejsca: Majaan, Ruli i K ki. Wyra 
Orawa. To.. 17.50, tranc. 7,50 i lOpO.

Gon. 5. E'yst. 2400 m. Nagr. 300 z 
1) Indoience, j. RacumsJ 2) Kord. 
Bez miejsca: £0!, Pandur, Ostoja i Ba­
bosz. Nemrod pozostał ua starcie. 
Wyc. Don, Facet, Harcerka, Oigok 
Chojrak, ^aboi. Tot. 9^0, franc. 7 i 9.

Legenda o Józefie
Premiera baletu w Operze1

najznakomitszymi przedstawicie- rftwę tego chytrego piemien a. 
lami cą pisarze: Eduardo Mallea, msp

Czem u Polska nie objąła
protektoratu nad Hanzą?

cjan Marczewski. W wykonaniu u- 
dział wezmą artyści teatrów war­
szawskich: Nina Andryt/.ówna, Hele­
na Sokołowska, Bronisław Dardziń- 
ski, Jan Kreczmar, Karol Dorwski, 
Artur Socha, Janusz Ziejewski i mni, 
oraz chór i orkiestra Polskiego Ra­
dia

Reżyseria i rad ofonizacja Broni­
sława Horowitza,

P a m i ę t a j  
o bezrobotnych 

narodowcach

Na posiedzeniu komisji histo­
rycznej Tow Frzyjaciół Nauk w 
Poznaniu dyr. dr. Bodmak wygło­
sił wykład o protektoracie Polski 
nad Hanza Odczyt ter ze wzglę­
du na coraz powszechniejsze za­
interesowanie zagadnieniami bał­
tyckimi zgromadził licznych słu­
chaczy. 1 

—  Kiedy w r. 1466 wywodzi) 
prełegnt —  w pokoju toruńskim 
przypadł Polsce Gdańsk i więk­
sza część terytorium Zakonu Krzy 
żackiego, aktualną się stała spra­
wa protektoratu nad miastami 
hanzeatyckimi, który sprawował 
dotąd wielki m;strz Zakonu. Ka­
zimierz Jagiellończyk żywo intere 
sował się Hanzą, interweniował 
nawet w innych państwach na jej 
rzecz jednakowoż ani on sam ani 
jego następcy protektorami H an-. zy.

zy me zostali. Za pośrednictwem 
Gdańska proszono w r. 1557 o pro 
tektorat Zygmunta Augusta. Król 
gotował się właśnie do zajęcia In- 
flant, zażądał więc wzamian za 
przyjęcie obowiązków protekto­
ratu zaprzestania t. zw handlu 
ruskiego i wywozu broni dc Mo­
skwy Lubeka wszakże, najpotęż­
niejsze miasto hanzeatyckie, ani 
myślała zrezygnować z dochodów 
jakie przynosił je j handel bronią 
z Moskwą, nie tylko w ię król poi 
ski protektoratu nie przyjął, ale 
musiał nadto czynnie przeciw 
Hanzie wystąpić. Lepszo stosun­
ki zapanowały za Stefana Batore­
go i Zygmunta III, ale żaden z 
nich zwierzchnictwa nad Hanzą 
nie otrzymał. Uniemożliwiały to 
i niesnaski wewnątrz samej Han-

W Teatrze Wiikim w W arsza­
wie odbyła się pierwsza w tym ro­
ku od dawna zapowiadana pre­
miera baletu „Legenda o Józefie" 
z muzyką Ryszarda Straussa. W  
tytułowej ron Józefa wystąpił ba­
le tmistrz Sascha Leontiew, znany 
tancerz, który wystawi! dzieło 
Straussa Kilkaset razy na rozmai­
tych scenach świata.

Od jesieni b. r. S. Leontiew. za­
angażowany na kierownika baletu 
Opery Warszawskiej przez dyr. 
Mazarahiego, pizygotowywaf z ca­
łym zesoołam choreografię , „Le 
gendy" 1 trenował balet warszaw* 
ski, zmieniający niemal co roku 
swego stałego kierownika. Jak w 
tak.ch warunkach może wyglądać 
Ciągłość pracy w zespole?

Kiedy po ustąpieniu Zejlicna, 
długoletniego , baleimistrza w 
operze, dyrekcję baletu objął na 
jesieni 1937 r. słynnj- tancerz poi 
ski Jan Ciepliński, po jednyrr se­
zonie zmuszony został do oddania 
swej władzy w ręce Mieczysława 
Pianowskicgc Teraz znów —  po 
roki pracy —  nastąpiła zmiana: 
dyrekcja Teatru Wielkiego v pro­
wadziła Leontiewa, cudzoziemca, 
Który rozpoczął na nowo szkole­
nie od podstaw. Nic dziwnego, źe 
na skutek fatalnych okoliczności 
szeroka sława i dobre imie ongiś 
głośnego halet-u w Warszawie mu­
siały zupełnie przygasnąć.

Dyr Mazarald, chcąc ratować 
poziom tańca w swej operze, po­
wierzył z zaufaniem snrawowanie 
absolutnej władzy w dziedzinie 
tanecznej nowemu baletroistrzowi 
Leontiewowi. Czy zrobił dobrze, '

czy źle —  trudno jest zawyroko­
wać w chwil; obecnej. W  kazoym 
raz,e w realizacji „Legendy o Jó­
ze fie " znać rzetelny wysiłek pra­
cy i posięp w dziedzinie techniki. 
Trudno jednak po półrocznej pra­
cy wymagać cudów 00. baletmi- 
strza i od całkowicie riei.omp1©- 
towanego baletu.

Najlepsza jest bodaj w „Legen­
dzie* wystawa scemczn?, wraz z 
kostiumami —  dzieło rąk młodej 
wielce utalentowanej malarki i 
artystki dekoratorki Jaawigi 
Umińskiej. Inscenizacja i choreo­
grafia Leontiewa nie zawsze tra­
fia ją  do rrzekonania publiczno­
ści. Dobrze została podkreślona 
myśl przewodnia scenariusza tri­
umf żarliwej i naiwnie głębokit-j 
wiary Józefr w Bog? i w zbawie­
nie n,ieoios które zsyłają ckazane 
mu na śmierć Józefowi ratunek 
w postaci anioła —  wybawiciela. 
Ten kontrast bogolx jnej prostoty 
postaci Józefa z wyuzdaniem oto­
czenia dworu króla Putyfara sta­
nowi główmy motyw całego 
utworu. v

Haiaśliwa, lecz pusta muzyka 
wielkiego niemieckiego kompozy­
tora R. Straussa, ilustrująca akcję 
sceniczną, została starannie przy­
gotowana przez W. Bierdiajewa.

Uzupełiueniem wieczoru była 
„Schubertiana", suita taneczna 
układiu Leontiewa, osnuta na mo­
tywach F. Schuberta. Cały zespół 
baletowy miał okazje do popisu, 
który wypadł jednak zupełnie bla­
do. Chóry (B. Kubika) fałszowały 
niemiłosiernie. Dyrygował *K. Le­
wicki.

Michał Kondracie


